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ul. Trzeciego Maja róg ul. Kościuszki.
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Kama nie do zniszczenia.
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Przy kilkakrotnem ogło
szen iu  stosowny rabat,

i T(edakcya i j\dm iąis tracya  
we Lwowie,

u.1. Szopena r7-

W Krakowie: księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

i
,Z przesyłką dla Eosyi 4  
I Ruble, dla Niemiec 8 Marek,

W szyscy  członkow ie L w ow skiego Klubu C yklistów  otrzymują 
,KOŁO“ bezpłatnie.

Z dzisie jszym  nr. kończy  się  111. 
k w a rta ł. U p raszam y  o w yrów nanie  z a 
leg łości i n adesłan ie  p ren u m e ra ty  na 
IV. k w a r ta ł

W  S f  Z W ll  Z W IĄ K Z U .
Obrady nad wypracowanym  przez p. 

Słuszkiewicza projektem  ustaw  związko
wych odbyły się w dniach 16 i 17. wrze
śnia przy  udziale delegatów tow arzystw  
lwowskich i delegata O. K. S. Sam bor
skiego p H artm ana (inne Tow arzystw a 
nie poczuwały się n ieste ty  ani do w y
słania delegatów, ani do przedłożenia 
swych opinii lub wniosków), codziennie 
po przeszło trz y  godziny.

Pod przewodnictwem  dra Jan a  hr. 
D rohojow skigo  odczytano i przedysku
towano cały  stacut szczegółowo. W  kwe- 
sty i, kto może być członkiem związku, 
w yw iązała się żyw a dyskusya. P ro jek t 
s ta tu tu  dopuszczał, do związku prócz tow a
rzystw  także cyklistów  stow arzyszonych 
ja k  i niestowarzyszonych czyli „dzikichu 
i co do tych ostatnich stanęła właśnie 
kw estya czy mogą być członkami związku 
czy nie, k tóra w ypadła na ich niekorzyść. 
I  rzeczywiście, gdyby ich związek przyj 
m yw ał jako  członków, w yłoniła by się 
stąd  niejako konkurencya dla istniejących

klubów, gdyż wówczas pom yślałby każdy 
poco mi należeć do jakiegoś klubu, jeżeli 
mogę należeć do związku, k tóry  mi da 
i tak  wszelkie przysługujące mu u lgi i 
przyw ileje. Po wtóre pozbaw ianym by był 
związek kontroli nad swymi członkam i 
i m ógłby się narazić na przyjęcie kogoś, 
k tó ry  na to nie zasługuje, podczas gdy 
przynależność do jakiegoś tow arzystw a 
daje już  pewną legitym acyę i gw arancyę. 
Tak więc postanowiło zebranie, iż człon
kami związku mogą być : a) Tow arzystw a, 
K luby, lub O ddziały kolarskie, b) cy
kliści stow arzyszeni t. j. należący do 
któregoś z tow arzystw , klubów lub od
działów. Wobec tego postawiono też jako 
jedno z dalszych zadań związku zak ła
danie stow arzyszeń kolarskich, a s ta tu t 
w skutek tego m usiał w dalszych punktach 
uledz pewnym zmianom.

Do powtórnego przetru tynow ania s ta 
tu tu  i redakcyi jego z uw zględnieniem  
uchwalonych poprawek w ybraną została  
komisya, w której skład weszli pp.: Ź lz i- 
sław Słuszkiewicz, dr. Ja n  Rzepecki, 
A lojzy W allek i K azim ierz Hemerling.



Sarstka wrażeń  
z w ycieczk i.

Skreślił K. Hem erling.

(Ciąg dalszy.)

rzy wieczerzy ułożyli pp. Gusza 
lewicze program  wycieczki na 

dzień następny, wśród której ujrzeć mie
liśm y trzy  jeziora. Poszliśmy dość wcze
śnie na zasłużony — zwłaszcza dla mnie 
— spoczynek, a zazaju trż  o godzinie 6. 
rano byliśm y iuż gotowi do drogi. Około 
6 km. jechaliśm y w kierunku wschodnio 
północnym od Ischlu w yśm ienitą drogą 
prowadzącą do Gmunden. W miejscowo
ści M itter— Weissenbacti skierowaliśmy 
koła w boczną drogę na lewo, w k ierun 
ku zachodnio—północnym. Urożyna ta  
ciągnąca się wśród pięknych lasów pnie 
się początkowo bardzo łagodnie doliną 
wpadającego do T runy potoku M itter- 
V eissenbach, pod górę, a po przebyciu 
tak ich  6—7 km. następnie łagodnie spa
da w dolinę wpadającego do jeziora At- 
te r potoku Aeussere-W eisseobach, tak  że 
bez żadnej pracy dojeżdża się do miej 
scowości W eissenbach, leżącej nad naj- 
większem z tam tejszych jezior A tter a l
bo Kammer. S tąd  m ając na prawo widok 
na U n te r—Ach jedzie się dalej na 
zachód drogą prowadzącą ponad po łu
dniowym brzegiem tego jeziora przez 
miejscowość U nter Burgau, a zw racając 
się następnie ku północy dojeżdża się po 
zachodnim brzegu jeziora do m ałej ale 
ślicznie położonej m.ejscowości Unter- 
Ach. Wspomnieć tu  muszę, iż w płaszczu 
tylnego mego koła zniszczony by ł w je- 
dnem miejscu płócienny podkład. Został 
on wprawdzie jeszcze we Lwowie dość 
dokładnie za ła tan y  i podklejony, mimo 
tego jednak w yłazić zaczęło w tern m iej
scu nabrzm ienie, w ym agające s ta 
rannej napraw y lub w ym iany płaszcza. 
Sytuacya nie zbyt m iła  zwłaszcza, 
że nie przypuszczałem  aby w mieścinie 
wobec której Kulików  m ógłby być wiel- 
kiem m iastem  — znalazł się jak i mecha
nik, k tóryby się za ją ł uzdrowieniem  me
go pneum atyka. Tymczasem znalazłem  
tam  mechanika nietylko bardzo in te li
gentnego, ale posiadającego na składzie 
m iędzy innym i także i tak i płaszcz, j a 
kiego właśnie potrzebowałem i który mi

go zaraz bardzo pięknie na koło nałożył. 
Coś takiego m usiało mi naturaln ie  zaim 
ponować, a p rzyszła  mi też zaraz na 
m yśl nasza biedna Galicya, gdzie tak i 
spraw unek m nżnaby ty lko  we Lwowie 
lub Krakowie załatw ić.

Tymczasem tow arzysze moi udali się 
do restauracyi około p rzystan i statków , 
dokąd i ja  wnet na naprawionem  podą
żyłem  kole. W eranda restauracyi leży 
tu  wprost ponad jeziorem  i prześliczny 
stąd roztacza się w idok na jezioro i 
przeciw ległe góry. Samo jezioro rozlane 
jest na przestrzeni blisko 45 kwadr. kim. 
ciągnie się mianowicie 20 kim. na d łu 
gość, 2 — 8 kim. na szerokość, a przecię
tna jego głębokość wynosi 170 m.

W kroczywszy na werandę zobaczy
łem iż pp. Guszalewicze znaleźli tam  
dobrych swoich znajom ych, mianowicie 
pp. podpułkowników. Pellischków, ludzi 
(mimo podpółkownikowskiej rangi) mło 
dych, m iłych i wesołych, przebyw ających 
tam  na w ilegiaturze. Ci zaprow adzili nas 
przedewszystkiem  do kąpieli. Kąpiel w 
jeziorze idealna, woda świeża ja k  w gór
skiej rzece, a co najpiękniejsze, iż w y
płynąw szy z kabiny  znachodzi się czło
wiek w gronie pań i panów, zupełnie 
ja k  w Ostendzie, prowadzi najsw obo
dniejszą rozmowę, robi się z paniam i tu 
ry  pływ ackie i nikomu ani w głowie że
nować się. Przekonałem  się tu  także, że 
pani Gnszalewiczowa, k tóra je s t  znako
m itą śpiewaczką i cyklistką, je s t  także 
m istrzynią w sztuce pływ ania. Wśród 
takiego miłego tow arzystw a nie chciało 
się dopraw dy w yłazić z wody i dopiero 
kiedy chłód wody zaczął się dawać na 
dobre odczuwać popłynęliśm y do swoich 
kabin.

W międzyczasie zaprosiła nas pani 
Pellischkowa na objad, a zanim  objad 
będzie gotów, zaproponował pan Pelli- 
schek przejażdżkę łodzią po jeziorze. P a 
ni Guszalewiczowa chw yciła w doświad
czone ręce ster, panowie Guszalewicz i 
Pellischek po parze wi seł, j a  zaś usia
dłem sobie na trzeciej wolnej ławeczce i 
mogłem swobodnie na okół się oglądać. 
Urocza to była przejażdżka, f łynęliśm y 
spory kaw ał wzdłuż zachodniego brzegu 
jeziora, ponad k t mym wznoszą się pięk
ne wille, zamieszkałe częścią przez le tn i
ków, częścią przez stałych tam tejszych  
mieszkańców. Ze wschodu wznosi się po
ważne pasmo „H 6llengebirgeu z licznym i 
szczytam i, z północy w ystercza na ty l-
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nem tle w spaniały Schafberg, z zachodu 
pokryte lasam i wzgórza, u których pod
nóża ciągnie się Unterach.

Zajm ująca ta  wycieczka po jeziorze 
trw ała  przeszło godzinę, poczem podąży
liśm y na objad, zastaw iony w ogrodzie, 
a wielce smakowity. Po obiedzie drzem
ka, po drzemce uporządkowanie głów 
przez panie, przyczem miałem sposobność 
przyjrzeć się włosom pani Pellischkowej 
ja k ic h  dotychczas nie widziałem, sięgają 
bowiem po rozpuszczeniu prawie do sa
mej ziemi. Ciekawie wygląda splatanie 
przez n ią warkocza z tych  włosów, gdyż 
doszedłszy do jakiej 2/s długości mi si go 
dopiero okręcić naokoło szyi by módz 
dopieść do końca.

Do Unter-A ch mieliśmy za sobą 26 
km przed nam i zaś jeszcze blisko 40 km. 
było nam zatem  pilno w drogę. Mimo 
tego w szystkiego m usieliśmy jeszcze w y
pić herbatę, poczekać na przebranie się 
pp. Pellischków w kostyum y kolarskie i 
na przybycie ich znajomej panny, k tóra 
się zaprosiła do udziału w wycieczce, 
tak, że dopiero po godzinie 5-tej w yru
szyliśm y w dalszą drogę. Cienistą i za
wsze w yśm ienitą drogą jechaliśm y obe
cnie w trz y  pary wzdłuż j rzeki Ache 
przez miejscowości Au i See, skąd otw ie
ra  się znów w spaniały widok na jezioro 
Mondsee, w które przedgórza Schatbergu 
strom o spadają, a u ich podnóża ponad 
jeziorem  ciągnie się nowo zbudowana 
częściowo w skale w ykuta droga do m iej
scowości Scharfling, dokąd w łaśnie zdą 
żaliśmy. W prost przed nam i w ynioły 
szczyt D rachensteinu jakoby  się nad je 
zioro pochylający, od niego zaś iągnie 
na lewo tor kolejowy tam tejszej kolei 
lokalnej, w dość sporej wysokości, jak- 
gdyby przyczepiony do piętrzących się 
skał, i następnie wchodzi w tunel przez 
górę Eibenberg. Skierowawszy koła z 
Scharfling do St. G ilgen musieliśmy po 
dobrej zresztą i wśród pięknych lasów 
prowadzącej drodze przepraw ić się przez 
stromą górę E ibenberg i niety lko pod 
górę, lecz naw et i częściowo z góry około 
3 kilom etrów koła prowadzić. Po drodze 
m ijam y na lewo m ałe lecz swoją dziko
ścią uderzające jeziorko Krottensse, a po 
kilkunastu  m inutach znachodzim y się po
nad północnym krańcem jeziora Aber 
czyli St. W olfgang i równą już  ponad 
jeziorem  prowadzącą drogą dostajem y się 
do pięknej miejscowości St. Gilgen. Tu

pożegnaliśm y się z tow arzystw em  U nter- 
achskiem i zaraz ruszyli dalej w drogę 
przez Strobl do Ischlu, m ieliśmy bowiem 
jeszcze 26 km. do przebycia, a wieczór 
się zbliżał.

Z St. Gilgen do Ischlu ciągłym  spa
dem prowadzi połowa drogi ponad jez io 
rem (aż do Stroblu), przyczem  ma się 
w spaniały widok na jezioro i sterczący 
po za niem Schatberg, druga zaś połowa 
piękną doliną rzeczki Ischl. Zm ierzch 
zapadał kiedyśm y dojeżdżali do Ischlu  
przebyw szy w tym  dniu blisko 70 km.

(C .d .n )

K O R E S P O N D E N C Y E .

Wiedeń dnia 15 . września.
W dniach 3. 8. i '0 . b. 111. odbyły sio 

ostatnie w tym sezonie wyścigi kolarskie, 
z których dochód przeznaczony był na fun
dusz budowy dróg austr. Touring-Clubu. Nie 
ogłoszono dotychczas dochodu, który zdaje 
się, będzie minimalny, bo nagrody były dość 
znaczne, a w trzeci dzień wyścigów deszcz 
padał i nie wiele zebrało się publiczności. 
Agitacya była wszechstronna, bo agitowały 
wszystkie stronnictwa polityczne, które na
turalnie też istnieją między cyklistami wie
deńskimi. Liberalni członkowie Touring- 
Clubu przybyli z obowiązku, narodowcy-niemcy 
zaś i antisemici przybyli, bo rozstrzygnąć 
się miały mistrzostwa niższo-austryackie, 
a dzicy cykliści zjawili się dla ciekawości.

Po raz pierwszy na torze wiedeńskim 
odbyły się wyścigi wojskowe. W wyścigu 
żołnierzy staitowało pięciu, a w wyścigu ofi
cerów czterech cyklistów. W obu razach 
zwyciężyli dawni wyścigowey. W wyścigu 
oficerów drugą nagrodę zdobył Linnermann 
c. i k. fechtmistrz wojskowy? szkoły kade- 
ckiej w Łobzowie. Nagrody pierwsze w wy
ścigach zawodowców zabrał Włncli Momo, 
znany z długiego spurtu, który już rozpo
czyna czasem na 400 metrów przed metą; 
ta" wytrzymałość przyczynia się zwykle do 
jego zwycięstw na torach europejskich. Dru
gie i trzecie miejca w wyścigach dostały się 
na przemian, wiedeńczykom Lurionowi i Hel
lerowi lub też obcym,jak Verheyen (Frankfurt 
nad M.) i Dickentmann (Amsterdam) Van 
der Tuyn (Amsterdam,) niegdyś gwiażda wy
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ścigowców zawiódł oczekiwania i zapewne 
nawet nie zarobił na koszta podróży.

Dzielnie przedstawiali się amatorzy! wie
deńscy których w roku bieżącym namno
żyło się mnóstwo. Są to naturalnie amato
rzy tylko do czasu, bo gdy poczuje się któ
ry z nich na siłach staje się zawodowcem. 
W matchu o naramienniki zwyciężył J. Ma- 
der w współzawodnictwie ż Schneeweifsem. 
Mader też zabrał „Bundesmeisterschaft“ 10 O 
metrów. Mistrzostwo niższo austryackie na 
50 kilometrów zdobył Hunek z Wiener-Neu- 
stadt.

Ciekawe, jak zwykle, były wyścigi mo
torów na 10 km. Współzawodniczyły: trzy 
motory tandemowe, cztery motory trzykoło
we i jeden czterokołowy. Pierwszą nagrodę 
zdobył Mul dera tandem motorowy w 10 : 403|5, 
drugą trzykołowy motor Bora o 2 i pół okrą
żenia w tyle, a trzecią tandem Larwina 3 
okrążenia w tyle, Był to prawdziwy wyścig 
,.fin de siecle", motory pędziły z nadzwy
czajną szybkością, co świadczy, że były okrą
żenia (500 metrów) odbyte w czasie 3 1 ' |5 
sekundy.

Na zakończenie wyścigów’ odbyła się 
Gymkhana, przyczem publiczność najlepiej 
się bawiła.

Samochody popularyzują się po ulicach 
miasta coraz więcej, w użyciu są najrozma
itsze systemy. Od kilku dni zwraca uwagę 
przechodni samochód firmy Meinl, która 
w ten sposób rozwozi kawę. Jestto wóż 
o sile czterech koni a transportować można 
nim 1500 kg. Wiedeński klub automobili- 
stów czyni też usilne starania aby wystawę 
samochodów po zamknięciu w Berlinie prze
nieść do Wiednia.

Wacław Krzepoivski. 
sekretarz P. K. C

JE; 0deĄsy.

ezon letni na torze o deski cli cy
klistów zakończył się w dniu
3. Om., jesienny zaś rozpocznie 
się 18. tegoż miesiąca z udzia- 

  łem włoskich i francuskich cy
klistów, podobno świetnych jeźdźców. Na 
ostatnich wyścigach, włosi Eros, Lańf/anchi,

i Cisotti znów byli zwycięzcami i pogrom
cami odeskiego cyklisty Utoczkina, który za
czyna już tracić świetność swoją. W mię
dzynarodowym wyścigu na jedną wiorstę 
z trzema seryami, pół finałami na 2 wior
sty i finałem na jedną wiorstę, włosi wyka
zali znakomitą szkołę jazdy i gdyby nie 
znane podstępy Utoczkina do spółki z Wa
szkiewiczem, Eros pobiłby go z kretesem. 
W  pierwszej seryi spółka Utoczkin- Brodzki 
zagrodzili drogę Lanfranchiemu, skutkiem 
czego Włoch znalazł się trzecim u mety, 
w 2-iej seryi Cisotti bije wszystkich i przy
chodzi na pierwszego, w 3-iej Eros bije Wa
szkiewicza i Ksidjasa.

Do pół finału nastąpiło ciągnienie lo
sów w- seryach, i do pierwszej popadli Uto
czkin, Eros i Pogożew, do drugiej Brodzki, 
Cisotti i Waszkiewicz. W pierwszej Eros po
bił Utoczkina, o 1/i koła, chociaż Utoczkin 
używał wszelkich możliwych i niedozwolo
nych sposobów*, aby zagrodzić drogę Wło
chowi. W drugiej seryi pierwszym był Wa
szkiewicz, który do spółki z Brodzkim zam
knęli w klamrę włocha Cisottiego

W finale Utoczkin z Waszkiewiczem tak 
zamknęli w pułapkę Erosa, że ten w żaden 
sposób nie mógł odnaleźć sobie wyjścia, 
skutkiem czego Utoczkin uciekł formalnie, 
bo Eros trzecim znalazł się u metyADziwió 
się tylko należy komisyi wryścigowej klubu 
odeskiego, która tak toleruje podobne łotro- 
wstwa Utoczkina, bo gdyby to miało miej
sce na innym torze, zapewniam, że Uto
czkina odsuniętoby raz na zawsze od udzia- 
w wyścigach. Ale cóż, kiedy komisya wyści
gowa idzie ręka w rękę z Utoczkinem i po
zwala mu bezkarnie na wrszelkie podłości 
sportowe, bo firma „Utoczkin“ podtrzymuje 
klub odeski, który politycznie jest tylko „Prze- 
mysłowem T ow arzystw em T u sport małą 
gra rolę, główną zaś odgrywa „gescheft“, 
aby najwięcej było gotówrki w kasie. Stra
ciwszy raz Utoczkina, cyklodrom odeski zam
knąłby swoje podwoje ; A czyja w tern wina ? 
Samego komitetu, który nie potrafił wyrobić 
dla klubu powagi. To, faworyzowanie z iście 
ojcowską troskliwością odeskiego Benjaminka 
rzuca się w oczy wszystkim, i dla tego klub 
odeski w opinii publicznej stracił dużo, bar
dzo dużo, gdyż publiczność niejednokrotnie 
już groźnie, bo tłumnie i z kijami wystę- 
powałała przed trybuną, wołając „Precz z ko- 
misyą, precz z komitetem!“ Gdzie podobne 
sceny się odbywają? Chyba w Afryce wśród 
dzikich plemion, gdzie ludność nie ma sza
cunku dla pewnych korporacyi. Ze stratą
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TJtoc/kina, tj.  z jego zejściem z treku, gdyż 
już nie wiele mu brak do tego, bo w roku 
bieżącym bili go wszyscy zagraniczni, a na
wet i miejscowi profesyoniści, klub odeski 
zamknie na dłuższy czas swój trek, chyba że 
jaka nowa gwiazda zaświeci, lub urodzi sie no 
wy Benaminek.

Na ostatnich wyścigach brał udział Kel- 
ders, który w Moskmie popełnił zamach sa
mobójczy. Kelders wylizał się z rany, lecz 
ze zdrowiem nie jest w porządku.

Elba.

Wyścigi słowiańskie
na lorze <£. C.

Jedne z najpiękniejszych wyścigów, 
jak ie  Lwów w idział, odbyły się dnia 8. 
bm. na torze L. K. C. Zawdzięczyć to 
należy w pierwszej linii Czeskiemu cen
tralnem u Związkowi W elocypedystów, 
k tó ry  odw zajem niając się za przybycie 
czterech polskich jeźdźców w dniu 18. 
z. m. na wyścigi do i  łomuńca, wysłał 
na wyścigi nasze zastęp pięciu swoich 
jeźdźców, z prezesem Związku p. A. Kli- 
meszem na czele, P rzyby ł też z Ołomuń
ca zastępca prezesa tam tejszego czeskie
go K. C. p. Zelenka. Z czeskich wyści
gowców przybyli z P rag i Y ejtruba jun., 
młody 17-letni sym patyczny chłopak i na 
krótsze przestrzenie znakom ity jeździec, 
dalej Yacik z Budziejowic również ziel
ny  i w y trw a ły  jeździec, obaj pod komen
dą V ejtruby starszego, z Pardubic przy
byli pp. Czapkę i L inhard, z Ołomuńca 
zaś M eitner. Z galicyjskich jeźdź ów 
przybyło z K rakow a czterech, a t o : Bauer, 
Krakus (pseud.), K raskow ski i Turek, 
z Przem yśla E u tter (pseud.) i Rudkowski, 
resztę zaś wyścigowców stanow ili tu te js i 
jeźdźcy Czyński, Krupski, W itołdowicz, 
Puchalski, Bobowski, Eom auescul, Lubicz 
i Jaciem ski.

W szystko zresztą dopisało, bo i po
goda dotrzym yw ała i publiczność zapeł
n iła  trybuny  i partery , obsady pojedyn 
czych biegów by ły  d ob re ; wyścigi odby
ły  się bez większych wypadków i bez 
protestów , a jedynie  za długiemi cokol
wiek by ły  przerw y pomiędzy pojedyńczy- 
mi punktam i program u, czego jednak

trudno zwykle uniknąć wobec tego, iż 
zawsze niemal część jeźdźców z biegu 
poprzedniego ma brać w następnym  
udział i musi chwilę odpocząć.

Przebieg wyścigu by ł następujący:
I. W  y ś c i g g o ś c i ,  - 000 m. =  5 okrą

żeń, podzielony na 2 przedbiegi po 800 m.
a) w pierwszym  przedbiegu przycho

dzą do m ety : 1. V ejtruba w 1:174|3, ^tuż
za nim 2 Linhard, 3. i.v:eitner. Bez m iejsca 
Kraskowski.

b) w drugim  drzedbiegu: 1. Czapkę 
w 1:18, tuż za nim  2. Yacik, 8. Bauer. 
Bez m iejsca Krakus.

L waj pierwsi z każdego przedbiegu 
i trzeci najlepszy tj. Y ejtruba, L inhard , 
Capke, Yacik i Bauer kwialifikowani są 
do biegu rozstrzygającego.

II. W y ś c i g  g ł ó w n y  n a  t a n d e 
m a c h ,  5000 m. =  12lj3 okrążeń grom a
dzi pięć osad, z k tórych  przybyw ają do 
m ety 1. Y ejtruba-V acik w 7:31*j5, tuż za 
nim i 2. Czapke-Linhard, B. Bobowski-Eo- 
manescul. Bez miejsca K rupski Lubicz 
i Kraskowski-Turek.

I II . B i e g  r o z s t r z y g a j ą c y  w y 
ś c i g u  g o ś c i  2000 m. — 5 okr. L Y ej
truba  w 3:182|5, 2. L inhard  o pół koła,
3. Czapkę o pół ko ła. Yacikowi pękł 
w czwartem  okrążeniu pneum atyk.

IY . W y ś c i g  z a c h ę t y  na 1 milę 
ang. (1609 m ) =  4 okrąż nia 9 m. U  s ta rtu  
pięciu jeźdźców Zaraz przy pierwszem 
okrążeniu zderzają się na krzyw iźnie L u 
bicz i Puchalski i spadają z kół, przy- 
czem Lubicz pokaleczył sobie nogę na 
goleniu. Tymczasem bieg przerwano, L u
biczowi nogę prowizorycznie obandażo
wano i ciź wraz Eutterem , Jaciem skim  
i Bauerem s ta rtu ją  powtórnie. Lubicz, 
k tóry się przez 2 ‘|3 okrążenia trzym ał 
jako  trzeci, na odgłos dzwonka spurtuje 
i w ostatnim  okrążeniu odsądzą się silnie, 
przybyw ając do m ety w ? :2 i'|3, 2. Jaciem 
ski w 2:27, 3. E u tte r  w 2:27(|5. Bez miejsca 
Puchalski i Bauer.

IY. W y ś c i g  g ł ó w n y  o p r z o d o 
w n i c t w o ,  5000 m. 12t|2 okrążeń. Zwy
cięża przejeżdżający najw ięcej razy taśm ę 
jako pierwszy. S ta rtu ją : Bobowski, Yej
truba, Krupski, L inhard, Czapkę i Vacik. 
Przejeżdżający taśm ę jako pierwszy o trzy 
muje 3 punkta, drugi 2 punkta, trzeci I 
punkt. W yścig bardzo zajm ujący. N aj
więcej punktów bo 26 uzyskał Yacik 
jadąc tę przestrzeń w 8:53|5, drugim  był 
Y ejtruba m ając 23 punktów, trzecim
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Czapkę (14 punktów). Bobowski, Krupski 
i L inhard  uzyskali 9, 4 i 2 punkty.

Y. W y ś c i g  d r u g o k l a s i s t ó w  
rozdzielony na 2 przedbiegi po 800 m. 
i bieg rozstrzygający na 2000 m.

a) w pierwszym  przedbiegu 1. Lubicz 
w 1:124|6, 2. V itołdo icz, 8. Czyński.

b) w drugim  przedbiegu 1. Bauer 
w 1:23s|ó, o pół koła 2. Jaciem ski, 3. Pu
chalski.

VI. B i e g  r o z s t r z y g a j ą c y  w y 
ś c i g u  d i u g o k l a s i s t ó w ,  2000m =  5 
okrążeń. S ta rtu ją : Lubicz W itołdowicz, 
Bauer. Jaciem ski i Puchalski. W alka roz
poczyna się na dobre dopiero w ostatniem  
okrążeniu, przyczem  się Lubicz odsądzą
0 kilka długości m aszyny przybyw ając 
do m ety  w 3:224|5, 2 Jaciem ski w 3:23s|5,
3. Bauer w 3:24.

V II. O m n i u m  H a n d i c a p  na
1 milę aug. (1609 m.) =  4 okrążenia tj. 
9 m. gromadzi u s ta rtu  V ejtrubę i Va- 
cika na dwojaku (scratch), Czapkego i 
L inharda na dwojaku z 50 m, w yrów na
nia, Rom anescula i Bobowskiego na dwo
jak u  z 100 m wyrówn., Jastrzębskiego 
i Puchalskiego na dwojaku z 150 m. w y
równ., i wreszcie Bauera i K rakusa na 
rowerach z wyrównaniam i 180 m. — 
V ejtruba i Vacik chw ytają  z miejsca sil
ne tempo i rychło odbijają dane w yró
w nania prześcigając w szystkich z wy
ją tk iem  osady Romanescul-Bobowski, k tó 
ra  przychodzi do m ety pierwsza w 2 :02,
2. V ejtruba-V acik w 2 : 34[5 a tuż za n i
m i o pół koła Czapkę-Linhard.

V III. W y ś c i g  p o c i e s z e n i a ,  
1000 m. =  2 7 , okrążenia, gromadzi u 
s ta r tu  pp. W itołdow icza, Puchalskiego, 
K rakusa i M eitnera. 1. W itołdow icz w 
1:41 , 2. Meitner, 3. Krakus.

IX . M a t c h  m i ę d z y  d w o m a  
n a j l e p s z y m i  j e ź d ź c a m i  d n i a ,
10.000 m. — 25 okrążeń. Jako  tacy  w y
bran i zostali pp. V ejtruba  i Yacik i u 
staw ieni po przeciw nych stronach toru; 
dopędzający w ygryw a medal złoty. Za
raz przy pierwszem okrążeniu pęka Va- 
cikowi pneum atyk, w skutek czego Vej- 
truba  się zatrzym uje; podają tymczasem 
Vaeikowi cudzą m aszynę, na której je 
chać nie może, tak  że go V ejtruba już  
zaraz w trzeciem  okrążeniu dopędza, zdo 
byw ając zło ty  medal.

Medalu tego p. Y ejtruba przyjąć 
nie chce, gdyż wyścigu tego wobec nie

możności jechania p. Vacika nie uważa 
jako  regularnie rozegrany m ath.

Próby pobicia rekordu na lm ilę a n g . 
nie udały  się.

Po wyścigach odbył się na cześć 
przybyłych gcści bank ie t w górnych sa
lach „Śokoła“ przy udziale około 80 o- 
sób. Po serdecznem pow itaniu gości przez 
prezesa L. K. C, dra Jan a  hr. Drohojow- 
skiego i prezesa O. K. S L. dra Stachie- 
wicza, zabrał głos prezes czeskiego Zw iąz
ku kolarskiego p. A.Klim esz a podzięko
wawszy imieniem czeskich druhów za 
życzliwe przyjęcie we Lwowie, podniósł 
iż do zaw iązania bliższych stosnnków 
między Czechami i Polakam i koniecz- 
nem je s t bliższe poznanie się. P rzypom i
na, iż czeski Związek s ta ra  się od la t 
trzech zawiązać z polskimi cyklistam i 
przyjacielskie stosunki, a obecnie zap ra 
sza polskich cyklistów by zechcieli za
w itać do P ragi, i dać im sposobność od
w zajem nienia się za przyjęcia, jak ie m i 
się czescy cykliści od la t  trzech we 
Lwowie cieszą. P rzem aw iali jeszcze dr. 
Dawidowski, p Zelenka z Ołomuńca, p. 
W allek, dr. Stachiewicz, p. Zeltner z 
Paryża, J . V ejtruba i w. i. a serdeczna 
zabawa przeciągła się poza północ.

** *
W  dniu następnym  przedsięwzięto 

próbę ustanow ienia stukilom etrow eg ) re 
kordu bez prowadzenia na torze, do k tó
rego staw iło  się sześciu wyścigowców. 
Pierwszy przybył p. B auer z Krakowa 
w 3 godz. 23 min. o 4 okrążenia Chri- 
stelbauer, a o dalsze 4 Puchalski.

£ o ł o
i o b c h o d z e n ie  s i?  z  niem.

(Ciąg dalsz )

V I .  Obręcze pneumatyczne.
Zanim będziemy mogli mówić o ob

chodzeniu się z obręćzem pneum atycznym  
i o jego naprawie, musimy zaznajom ić 
czytelnika z jego budową i przeznacze
niem pojedyńczch jego części. Zadaniem 
obręczy pneum atycznych je s t możliwe 
w yrów nyw anie nierówności drogi, czyli 
zredukowanie szkodliwych dla ram y a n ie
m iłych dla jeźdźca uderzeń na tych  n ie
równościach, jak  niemniej uzyskanie jak
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najw iększej szybkości jazdy  przy n a j
mniejszym  nakładzie pracy. Osiąga się 
to przez wtłoczenie do próżnogo obręczą 
powietrza, w skutek czego powstaje ua 
obwodzie koła bardzo elastyczna gumowa 
poduszka. Ścieśnione to w obręczy powie
trze ma ciągłą dążność wydobycia się na 
zewnątrz, tak, że już  ukłucie cienką igłą 
w ystarczy, by powietrze z obręczy w nie
spełna minucie wyszło. Jasną  je s t przeto 
rzeczą, iż obręcz pneum atyczny u.usi być 
zupełnie zam knięty i nieprzepuszczalny. 
Osiąga się to za pomocą wewnętrznej 
kiszki, sporządzonej z najlepszej gumy, 
a m ającej ty lko jeden otwór ku wprowa 
dzeniu, względnie wypuszczeniu powietrza. 
W otwór ten wchodzi stosownie urządzo
ny  m etalowy w entyl. Użycie jednak  s a 
mej takiej kiszki nie da się zastosować, 
albowiem przy wpompowaniu do niej 
większej ilości powietrza, guma się roz 
ciąga a kiszka rozdyma. Aby tem u za- 
pobiedz, ubiera się tę kiszkę w płaszcz 
baw ełniany, lub płócienny, który  ją  ze 
w szystkich stron najdokładniej otacza, 
a sam się swemi kraw ędziam i opiera na 
wcięciach dzwona tak, iż się kiszka nie 
może w żaden sposób na zew nątrz w y
dostać. Dla ochrony tej tkaniny  od r y 
chłego zużycia przy jeżdzie i dla zabez
pieczenia od wilgoci, pokrytą je s t  ona 
gumową powłoką, k tóra w części s ty k a 
jącej się z powierzchnią drogi je s t  g rub
szą, w ten bowiem sposób chroni też do 
pewnego stopnia obręcz od przekłucia 
przez jakieś drobne ostre ciała.

Otóż odpowiednio do przeznaczenia 
tych  pojedynczych części obręczy, trzeba 
się umieć z nią należycie obchodzić. Jeżeli 
tedy  chodzi o nieprzepuszczalność obręczy, 
trzeba mieć na uwadze wew nętrzną k i
szkę — jeżeli zaś chodzi o zabezpiecze
nie obręczy od pęknięcia, czyli wybuchu 
ścieśnionego w kiszce pow ietrza na ze
w nątrz , trzeba mieć tylko na uwadze 
tkan inę  otaczającą kiszkę Uszkodzenie 
zewnętrznej gumowej powłoki płaszcza 
nie je s t  jeszcze dla obręczy niebezpie- 
cznem, dopóki tkan ina  je s t całą. Ale i na 
uszkodzenie gumowej powłoki płaszcza 
nie można być zupełnie obojętnym, skoro 
bowiem uszkodzenie to dochodzi aż do 
gołej tkaniny , to narażoną być ona mr że 
już przez samą jazdę na rychłe zużycie, 
a gdyby wypadek ten nie zachodził to 
zawsze dostawać się będzie do niej wilgoć, 
piasek lub błoto, w skutek czego tkanina

ta  w krótk>m bardzo czasie przegnije, 
a w następstw ie tego kiszka ją  w tern 
miejscu wysadza i sama z trzaskiem  
pęka.

Wogóle można przyjąć, iż dobry obręcz 
pneum atyczny przy należytem  obchodze
niu się z nim, może bezpiecznie k ilka lat 
przetrw ać. Ale je s t przecie wiele czyn
ników na obręcz niekorzystnie w pływ a
jących. Należą tuprzedew szystkiem  drobne 
skaleczenia powłoki gumowej płaszcza, 
mało widoczne a dostające się czasem 
aż do tkaniny. Nieuniknionem je s t dalej 
niszczenie się płóciennej czy bawełnianej 
tkaniny, pochodzące stąd, iż obciążony 
obręcz w miejscu zetknięcia się z gościń
cem nie zatrzym uje sw go naturalnego 
ksz ta łtu , lecz się cokolwiek spłaszcza. 
Spłaszczanie się to postępuje podczas j a 
zdy ustaw icznie po całym  obręczu i po
ciąga za sobą ocieranie się tkan iny  z k isz
ką i ocieranie się pojedyńczych włókien 
ze sobą. Zostaje to wprawdzie przy b u 
dowie pneum atyków  uwzględnione, to też 
posiadają one pod tym  względem nad
zw yczajną wytrzym ałość, mimo tego 
jednak ilość obrotów koła dochodząca 
milionów, musi doprowadzić do powolnego 
zużycia tkaniny . Osłabioną w tak ich  prze ■ 
ta r ty ch  cokolwiek miejsoach tkaninę, 
wyciska kiszka potrosze na zew nątrz 
i pow stają w tych  m iejscach na obręczu 
„nabrzm ienia“.

To zużywanie się tk an in y  przy  je- 
ździe je s t  tern większe, im większą je s t 
płaszczyzna spłaszczania się pneum atyka ; 
płaszczyzna zaś ta  będzie się natu raln ie  
zm niejszała w m iarę silniejszego napom
powania. Ze względu tedy  na podno
szącą się trw ałość pneum atyka, należy 
go możliwie silnie pompować. Słabo na
pompowany pneum atyk, niszczy się szyb
ciej, nie ty lko ze względu na to tarcie, 
ale też trzym a się on słabiej w dzwonie 
i ma tendencyę ocierania się o nie, a nadto 
krawędzie dzwona wciskają się w płaszcz 
niszcząc go w ten sposób.

Tak tedy pneum atyk powinien być 
silnie napompowany i to nie tylko ze 
względu na podniesienie, w ten  sposob 
jego trw ałości, ale też ze względu na 
lżejszy chód m aszyny. M iara do jak iej 
na leży  koło pompować da się_ dość łatw o 
poznać. Zależy to od ciężaru jeźdica i e- 
wentualnego obciążenia m aszyny pakun
kiem, jakoteż od szerokości pneum atyka. 
Prężność pow ietrza w pneum atyka wahać
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się może między 1 a 3 atmosfer, a z re
guły obręcz powinien się pod ciężarem 
jeidźca ty lko nieznacznie spłaszczać.

Koło ty lne  jako  niosące mniej więcej 
2|3 ciężaru musi być silniej napompowane 
od przedniego mniej obciążonego. Skoro 
się przez próbne obciążanie koła skonsta
tu je, że prężność pow ietrza w pneum a
tyku  je s t odpowie 'na, natenczas należy 
tw ardość jego przez wciskanie wielkiego 
palca wypróbować, a w krótkim  czasie 
wyrobić sobie można w palcach dosko
nałą m iarę dla badania, czyli pneum atyk 
je s t odpowiednio napompowany.

Ja k  to z powyższego opisu je s t wi- 
docznem, może być pneum atyk łatw o na
rażonym na skalec zenie, w szystkie bowiem 
próby zabezpieczenia go od skaleczeń 
przez przełożenie twardszem i wkładkam i 
w pływ ały  tak  niekorzystnie na jego sprę 
żystośó iż ich zaniechano. To też musi 
się każdy jeździec dokładnie zaznajomić 
z budową gumowego obręczą, aby sobie 
w danym w ypadku mógł sam dać radę 
i nadwerężony pneum atyk napraw ić. T ru 
dno się nam  tu  wdawać w opisy rozm a
itych  systemów umocowania gum do 
dzwona, lecz musi się z tem każdy za
znajomić przy zakupinie roweru lub 
samemu obręcz gumowy raz w domu 
zdjąć i napowrót założyć. Je s t to ko- 
niecznem, jeżeli się ktoś nie chce kiedyś 
w drodze znaleść w kłopocie. Z tego coś
my dotychczas o obręczach pneum aty
cznych w ogóle powiedzieli, jasną jes t 
rzeczą iż przy zakładaniu  kiszki uważać 
należy, aby się ona nigdzie nie mogła 
z pod płaszcza w ydostać na zew nątrz 
dalej, aby się nie stykał z jakiem iś czę
ściami (np. w ystającym i z dzwona koń
cami sprych), któreby ją  m ogły kale
czyć, lub też aby nie została przez k ra 
wędzie płaszcza ściśniętą

(0 d. n.)

Gyml^hana.
Bardzo udałą zabawę sportową u rz ą 

dził kom itet w dniu 17. b. m na torze
L. K  0.

Rozpoczęła się ona wyścigiem Aka
dem. K. C. na 1 milę ang. =» 1609 m., 
w którym  wzięło udział czterech człon
ków tego klubu, h Malewski 3:24, 2. Pie- 
rożyński o 4 długości m aszyny, 3. Słu- 
szkiewicz o dalsze 4 długości

N astępnie odbył się bieg hum ory
styczny, również na 1 milę ang., w k tó 
rym  każdy z uczestników (a stanęło ich 
I 2) otrzym ał łyżkę a na niej jajo , sztuka 
zaś polegała na tem, aby nie zgubiw szy 
ja ja  dojechać pierwszym do mety. W pierw 
szej jeździe skonstatowano jednak , iż n ie
którzy z uczestników, pozwolili sobie ja jo  
palcem przytrzym ać, to też wobec protestu  
innych m usiał być bieg ten  powtórnie 
puszczony i jako zwycię cy przybyli do 
m ety 1. Dybuś, 2. Czyński, 8. Jankowski.

W następnym  wyścigu turysty^ znym 
na 5 km. =  l2 l/s okrążeń Oddziału K. S. 
Lwowskiego wzięło udział 6 jeźdźców, 
z których do m ety przybył 1. Puchalski 
w 8:51,2- Długoszowski o koła, 3. C zyń
ski o V4 koła za drugim, 4. Łada w 8:554|5. 
Bez miejsca Zgoda, Rossa zaś nie mogąc 
innym nadążyć odstąpił.

W wyścigu kom binacyjnym  kołowo- 
pieszym wzięło udział 4 jeźdźców. Po 
przebyciu 620 m. na kole, musieli uczest
nicy przebiedz częścią po torze a częścią 
na przestrzał to ru  140 m. poczem dosiadł
szy swych m aszyn odbyć dalszych 580 m. 
Zw yciężył łatw o Bobowski, 2. Dybus,
3. Sieciński.

Bardzo ciekawym był bieg z w yrów 
naniem na rowerach 1000 m. — 2 '/6 okrą
żeń o tw arty  dla członków T. K . a ., do 
którego s tan ę li; Bobowski (0', Lubicz ('(')■ 
Klupski (300, W itołdowicz (35), Szczur- 
kowski (851. Bobowski dzielnie pracując 
odbił wszystk o wyrównania przybyw ając 
pierwszym do m ety, 2. Lubicz, 3. Klupski.

W wyścigu konia z cyslistą  na dwa 
okrążenia toru przybył pierwszym cyklista  
p. Puchalski.

W yścig hum orystyczny z balonikam i 
nie wywołał pożądanego efektu, albowiem 
jeźdźcy zam iast starać  sobie je  uryw ać 
sta ra li się ty lko uciekać i wszyscy niem al 
przyj ech eli do m ety z balonikami, tak  jak  
wyjechali. 1. Lubicz, 8, Puchalski, 3. Łada



"W wyścigu z przeszkodami na 1200 m., 
w którym  jeźdźcy mieli dwie baryery  do 
przebycia przybyli 1. W itołdowicz, 2. 
Czyński, 3. Puchalski.

Nadprogramowo odbył się wyścig 
z wyrównaniem  na dwojakach 2000 m. 
w którym  dwojak Lubicz-Bobrowski, j a 
dący z miejsca, dał W róblewskiemu 
z Klupskim  10J| m. a Puchalskiem u z Wi 
tołdowiczem 150 m. w yrów nania. Mimo 
tego przybyw a para Lubicz-Bobrowski 
w ślicznem tem pie do m ety pierwsza 
w 2 : 3 9 4j5, 2  W róblewski Klupski, 3 .  Pu 
chalski-W itołdow icz.

Jazdy rekordowe na jedno okrążenie (400 
m.) dały  następujące rezu lta ty  Łada 
313|5, Puchalski i Czyński 3 l4/5, K. D łu
goszowski 323/5, poczem Puchalski popra- 
na 311/2.

Między biegam i urozmaicono zabaw ę 
puszczeniem kilku hum orystycznych ba 
lonów, a o zmroku zakończono 
jazdą piekielną z sztucznym i ogniami, 
które poprzyczepiane do kół ciekawy sp ra
w iły  widok.

W ystawa samochodów
w j3erlinie.

dniu 3. bm. otwartą została w Ber
linie wystawa samochodów. Udział 

w niej wzięło 81 firm niemieckich, 13 fran
cuskich, 4 belgijskie, 2 szwajcarskie i 1 au- 
stryaka.

Wystawione przedmioty podzielone są 
na 7 klas. I  tak, w klasie I., wozy i poja
zdy motorowe dla przewozu o sób ; 
kl. II. Wozy motorowe dla przewozu cięża
rów, towarów itd.; kl. I I I .  Koła motorowe 
i wózki do przyczepiania; kl. IW  Motory
i accumulatory do wozów m oto row ych ; kl. 
V. Wiązania i koła do pojazdów motorowych; 
kl. YI Inne  części składowe do pojazdów 
motorowych, przybory, dodatki idt.; kl. Yll. 
Literatura, rysunki, karty, modele itp..

Nadto podzielona jes t  wystawa na n ie 
ruchom ą w zabudowaniu i ruchom ą w na
miotach i na  placu mustry wojskowej.

Już choćby pobieżne obejrzenie wysta
wy przekonuje każdego, iż ten  tak młody 
przemysł s tanął na bardzo wysokim sto
pniu rozwoju i że do niego należy przy
szłość. Wystawione tu wszelkiego rodzaju 
wozy i pojazdy przekonują nas coraz w yra
źniej iż koii jako bydle pociągowe stanie 
się wnet zupełnie zbędnym.
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— P e w i e n  a m a t o r  ofiarowuje 2 złoto 
medale dla pary tandeinistów, która do końca sezonu 
1899  na torze L. K. C. uzyska dla 1 mili ang. 
(1 6 0 9  m .) przy stojącym starcie i bez prowadzenia 
najlepszy czas niżej istniejącego tutejszego rekordu 
2 :0 3 3|5 (Y ejtruba-V acik 8 .9 .9 9 ) .

—  N o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  N a m i e 
s t n i k a  d. - a u s t r y a c  k i e g o  hr .  K i e l -  
m a n n s e g g a .  N a  licznych gościńcach d. Austryi 
utrzymywane są bankiety dla cyklistów, które jednak 
często bywają używane i niszczone przez jeźdźców 
konnych, pojazdy, lub prowadzone bydło. D la zapo
bieżenia temu wydał Namiestnik do podległych mu 
starostw następujące rozporządzenie: „Ze względu 
na rozwój komunikacyi rowerowej, koniecznem jest 
utrzymanie w dobrym stanie bankietów na gościń
cach rządowych i powiatowych. W ydane w tym 
kierunku przepisy, stają się jednak iluzorycznymi, 
z powodu że bankiety owe używane są z upodoba
niem do jazdy przez wozy, przez jeźdźców konnych, 
jakoteż do przepędu bydła. Przypominam tedy doty
czące postanowienia rozporządzenia o policyi drogo
wej, według których wzbronionem jest używanie 
bankietów w wyżej wymienionych wypadkach, a każde 
przekroczenie tego zakazu ma być karane grzywną 
od 1 —10 zł. w wypadku zaś niemożności ścią 
gnięcia karą aresztu od 6 - 4 8  godzin. W yjaśnia 
się przytom, iż jako bankiety mają być uważane 
nieszutrowane pasy gościńca, leżące po obu stronach 
szutrowanego właściwego toru do jazdy wozowej“ .

— T r z e b a  s o b i e  u m i e ć  p o r a d z i ć  
pomyśleli niedawno cykliści i cyklistki w Minnea- 
polis, w którego okolicy liche istnieją drogi i wyru
szyli wszyscy z łopatami i gracami do pracy nad 
naprawą dróg. Zdajo się, że i cyklistów lwowskich 
czeka los taki.

—  Z a w o d y  w j e ź d z i e  s z t u c z n e j  
i r e j o w e j  urządza 7. października Związek niem. 
cykl. w Austryi we Wiedniu.
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—  W  R e n n e s  odgrywało koło podczas 
procesu Dreyfusa wielką rolę. Praw ie wszystkie 
paryskie gazety przyjęły młodych pomocników do 
przewożenia depesz, a znaczna też część sprawo 
zdawców dziennikarskich posługiwała się kołem. 
Redaktor pisma „ Aurorę “ bardzo poważny i ceniony 
pisarz Ph. Dubois przybywał na rozprawy zawsze 
w kostyumie sportowym. Niemniej liczni świadkowie 
i publiczność ze sfer cywilnych i wojskowych, przy
bywała do rozpraw na rowerach.

—  N o w e  z a s t o s o w a n i e  t r i c y k l a  
t r a n s p o r t o w e g o .  Pewien robotnik z fabryki 
kół »Anker« w Bielefeld wypożyczył sobie wię
kszego tricykla trasportowego ..... do zwózki siana 
z swej łąki. Z ciekawością przypatrywali się temu 
transportowi sąsiedzi i przychodnie.

—  J a k  r o z p o w s z e c h n i o n y m  j e s t  
we  F r a n c y i  sport kołowy i motorowy świadczą 
cyfry zgłoszonych do opłaty podatku wehikułów, 
mianowicie 7 3 0 ,3 2 4  kół i 5 ,2 0 3  motorów? A ile 

je s t  jeszcze nie zgłoszonych?

—  O b i e  a n g i e l s k i e  w y s t a w y  k o l  a r  
s k i e (Stanteyowska i narodowa) odbędą się znów 
równocześnie w czasie od 17 . do 25 . listopada.

— U d e r z e n i e  p i o r u n a  w r o w e r .
0  następującym ciekawym wypadku donoszą z W ro
cławia : Cyklista B. jechał na rowerze z Oleśn cy 
do W rocławia. W  drodze spotkała go burza, mimo 
to nie zwolnił jednak biegu, lecz pędził pomimo tu
1 ówdzie uderzających piorunów. Naraz błysnęło 
i piorun uderzył. Gdy po pewnym czasie B. powró 
cił do przytomności, ujrzałsię z drugiej strony szosy, 
w środku żyta, które w tem miejscu skoszone stało 
zestawione w snopki. W yszedłszy z żyta na szosę, 
znalazł rower zupełnie zniszczony; wszystkie części 
żelazne były pogięte. Nie widział przeto innej rady, 
jak  wziąć rower na plecy, dojść do wsi najbliższej 
i kazać się odwieźć na pociąg odchodzący w stronę 
Wrocławia. (Kolarz).

Ważniejsze wyścigi i matche.
—  W a r s z a w a  8 . bm. Wyścig jesienny na

1 km 1. bieg: 1. W eeck. ? . W yhowski; 2 . bieg:
1. Utoczkin, 2 . Cisotti; 3 . bieg: 1. Eros, 2 . Lan- 
franclii. Bieg rozstrzygający: 1. Utoczkin 1 :3 6 4|5.
2 . Eros, 3. Cisotti. W yścig główny jesienny na 
3 okrążenia 1. bieg: 1. Cisotti 1 :39, 2. Nieuport,
3 . W eeck. 2 . bieg: 1. Lanfranchi 1 :5 6 T|5. 2 Po- 
gożew, 3. R uinart; 3. bieg: 1. Eros 2 :9 T|3, 2 
Utoczkin, 3. Wyhowski. W yścig  kwalifikacyjny dla
2 i 3 z powyższych biegów: 1. Utoczkin 2 :1 0 3[5,
2. W eeck, 3. Pogeżew. W yścig na dwojakach 3. 
okrążeń 1. bieg; 1 . Utoczkin-Pogożew, 2. R uiuart- 
Weeck ; 2. bieg : 1. Eros-Cisotti, 2. W yhowski-
Lanfranchi. Bieg rozstrzygający 8 okrążeń to ru : 
1 . Eros-Cisotti 4 :5 0 , 2 . W yhow ski-Lanfranchi,
3. Utoczkin-Pogożew.

Bieg rostrzygający z wyścigu głównego jesien
nego, w dniu lO. bm. 10  okrążeń. S ta r tu ją : 
Cisotti, Lanfranchi, Eros, Utoczkin, W eeck i Po- 
gożew. U mety 1. Cisotti 6:41 ®L 2 Lanfranchi,
3. Eros. Bez miejsca Utoczkin, W eeck i Pogożew.

— R a d o m  8. bm. W yścig 1. km. 1. L in
dner, 2. Malinowski, 3. Niebenet, 4 . Hebdzyński. 
Bieg główny 1. Lewicki, 2 . Sudnicki, 3 . Niebenet.

— " W i e d e ń .  Trzydniowy m eeting na torze 
w Praterze 3 ., 8  i 1 0 . bm. udał się wyśmienicie. 
Z ważniejszych biegów z dnia 3. bm. zasługują 
na wzmiankę, Mistrzowstwo austryackie na 1 0 0 0  m. 
zdobywa I .  M ader w l : 2 5 2|g, —  Z  matchu mię
dzy Lurionem a Schneeweissem na ' 0 0 0  m. wy
chodzi zwycięsko w obu biegach Lurion — W yścig 
25  km. zdobywa Dickentmann w 2 8 ;5 8 2|3, 2. L ar- 
win o 4 okr., 3 Haderer o 6 okr.

W  dniu 8. bm. Match między Maderem 
a Schneeweisem na 1000  m. kończy się zwycię
stwem pierwszego. Scratch na I okrążenie (5 0 0  m ) 
po 4  przed- i 2 międzybiegach zdobywa w biegu 
rozstrzygającym 1, Momo 3 7 3|5, 2  Yerheyen, 3 . 
Lurion. Bez miejsca Jaap  Eden. —  W yścig pre
miowy na 3 0 0 0  m. po 4  przedbiegach zdobywa 
H eller, 2 . D irheimer, 3 . Momo. —  Mistrzowstwo 
austryackie na 50  km. 1. Hunek l : 0 3 :5 8 2j3, 2. 
Seidel, 3. Bilz.

W  dniu 10 . bm. Wyścig o nagrodę Touring
clubu 2 0 0 0  m. 1. Momo, 2. Lurion, 3. H eller,
4. Rucker. —  Wyścig główny na dwojakach 1 0 ,^ 0 0  m. 
1. Lurion-Heller 13 :5  , 2. M om o-Jaap Eden, 3 
Dirheimer-Yerheyen. — Handicap na 2 5  km. 1. 
Dickentmann (0 ) 2 9 :4 8 2;5, 2. Larwin (1 5 0 0 )  o 2 
okrążenia w tyle, 3 . Haderer (2 0 0 0 ) o dalsze 2 
okrążenia w tyle —  Handicap dla zawodowców
1. Jehliczka 2 :5 4 2j3, 2 . Kornpoitner, 3 . Kosina(

—  5 8  km. 53  m w g o d z i n  i e ! najnowszy 
rekord zdziałany 8. bm. przez B o r a  na torze 
parku książęcego w Paryżu. Bor został wyłączony 
od 1 - godzinnego wyścigu wyznaczonego tamże na
10. bm. chciał więc sam pokazać swe zdolności. 
Zrobił on 5 km. w 5 :1 3 s|5 (rekord Taylora 5 :0 7 2|3); 
10 km. w 10:20  (Taylor 1 0 :1 3 3|- ) ;  2 0  km. w 
2 0 :2 8 3|5 pobij-ijąc wszystkie dalsze dotychczasowe 
rekordy światowe; 3 0  km. w 3 0 :3 6 3J5 (dotychcz. 
3 1:022|5) ; 4 0  km. w 4 0 :5 8 2]5 ; 5 0  km. w 5 1 :2 4  
( 5 2 : 3 3 13) ;  58  km. 53  m. (dotychczas Taylor 
5 6  km. 9 6 6  m .) w 1 godzinie.

Wyścig 1 godzinny, który się odbył na  tymże 
torze 1 0 . bm. dał następujące w yniki: 1. Simar
5 4 ’8 6 6  km , 2 . Champion 4 8 '2 0 0  km., 3 . H uret 
4 5 '5 0 0  km ., 4 . Leonard, 5 . Bovy, 6 . Digeon.

—  B e r l i n  10. bm .: W ie lką  nagrodę Ber
lina po 6 przedbiegach, 3 międzybiegach i 1 biegu 
kwalifikacyjnym zdobył E d m u n d  J  a c q u e 1 i n 
z Paryża, 2 A . Huber z Monachium, 3. Meyers 
z Amsterdamu, 4 . Banker z Filadelfii. — W  wy
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ścigu 5 0  km. przybyli 1. Alfred Kocher z Berlina 
w 5 6 :2 9  T|5, 2 . Tom Linton z Londynu o 3 4 okrą- 
okrążenia, B. Bouhours, 4 . Bauge.

—  M a t c h  1 - g o d z i n n y  m i ę d z y  M i l l e 
r e m  a E l k e s e m ,  odbył się w Buffalo dnia 3 . 
bm. i zakończył się zwycięstwem Elkesa, który 
zrobił 56  km. 61 1  m. M iller został za nim 
o 1 1 0 0  m. w tyle.

—  A n t w e r p i a  B. b m.  W yścig 100  km.
1. Taylor 1 :5 7 :1 14|5, 2. Bauge 2 :0 f ;3 3 4|5, 8.
Cordang (za przyzwoleniem Unii) 4. Bovy,

— M i s t r z o w s t w o  n a o k o ł o  j e z i o r a  
g e n e w s k i e g o  —  klasyczny szwajcarski wy
ścig drogowy —  166 km. zgromadził w tym roku 
4 8  wyścigowców Poraź pierwszy urządzonym został 
ten wyścig w r. 1 8 8 0 , w tym roku odbył się po 
raz : 6 . —  Przybyli 1 Perollay z Genewy w 5 :2 1 : 
50 , 2 . Calame 5 :2 2 :2 0 , 3 . Rossy 5 :3 7 :4 0 . R e
kord dla tej przestrzeni Bozina z r. 1897 wynosi 
5 :1 9 .1 0  i nie został osiągnięty.

—  M a t c h  m i ę d z y  B o n h o u r s e m  a 
H u  r e t e m  1 0 0  km. odbył się 20  zm. w Calais 
Zwyciężył Bouhours robiąc w godzinie o 2 '2 5 0 k m  , 
a 100  km. w 1 :5 8 :2 14|5 .

— K o l o n i a  20.  s i e r p n i a .  M istrzo
wstwo europejskie na przestizeni 1 0 .000  m. zdo
był po trzech przedbiegach 1. Iluber w 2 0 :4 8 2/s ,
2. Bauker, 3 . Mulder. Tak samo i wielka nagroda 
kolońska dostała się po czterech przedbiegach H u- 
berowi. Drugi Seidl, 3 . Bauker.

—  W i e l k ą  n a g r o d ę  A m s t e r d a m u  
zdobył po 3 przedbiegach Meyers. Drugim był Bou- 
rotte, trzecim Protin.

—  M a t c h  1 0 0  km m i ę d z y  H ” ^ re 
t e m ,  C h a m p i o n e m  i T a y l o r e m  zgrom a
dził 7 0 0 0  widzów. Odbył się on 2 7 . zm. w P a 
ryżu. Od startu  zaraz został H uret w tyle i s tra 
cił w 10  kręgu jedno okrążenie. Tymczasem T ay
lor spada z koła, tandem motorowy prowadzący 
Championa przewraca się, wskutek czego i Cham
pion spada z koła, tak że H uret odzyskuje s tra 
coną przestrzeń i prowadzi już do końca robi ic 
100 km. w 2 :0 4 :2 0 3|5, 2. Champion o 8  okrą
żeń, 3. Taylor o 3 1 okrążeń w tyle.

Ostatnie wiadomości.
— Z n ó w  n o w y  r e k o r d  g o d z i n n y .  

Zaledwie Bor ustanowił na dniu 8 . bm. rekord 
godzinny na 5 8  km. 53  m. odebrał mu go E. 
Taylor dnia 12 . bm. jadąc blisko 59  km. Jechał 
on 10  km. w 1 0 :1 4 2|5, 20  km. w 2 0 :2  l a|5, 
30  km. w 3 0 :3 4 a|5, 40  km. w 4 0 .4 8 4|5, 5 0  km. 
w 5 0 :5 5 sj5, a w 1 g o d z i n i e  5 8  km. 9 8 0  m. 
Bor ma zamiar jeszcze i ten rekord poprawić.

Samochcdy.
— 6 3  km. 6 2 2  m. w g o d z i n i e  n a  k o l e  

m o t o r o w e m  zrobił Baras na torze parku ksią
żęcego w Paryżu, pobijając dotychczasowy rekord 
Osmonta (6 2 ’8 4 1 km.).

— P i e r w s z y  e l e k t r y c z n y  w ó z  p o 
c z t o w y  do przewozu pakunków kursuje od kilku 
tygodni pomiędzy urzędami pocztowymi, a dworcami 
kolejowymi w Berlinie Okazał się on tak p rak ty 
cznym, że w ciągu października i listopada wpro
wadzone zostaną dalsze trzy wozy elektryczne i jeden 
benzynowy.

I dziedziny technik i, fabrykacyi i handlu,
F irm a Paweł Próhlich i Ska w Kolonii zbu

dowała nowe koło, przy którem zastosowała użycie 
dźwigni do jego poruszania. Konstrukcya polega na 
tem , iż przednie koło zębate nie porusza się za 
pomocą zwyczajnej korby, lecz zastosowaną jest ku 
temu dźwignia, oparta z jednej strony na ruchomej 
sztabce u osi tylnego koła, dźwignia ta  chwyta 
koło zębate, a na drugim jej końcu umieszczony 
jest pedał. Przy użyciu tego urządzenia oszczędzać 
się ma około 2 5 ,J/0 pracy i wyjeżdżać można wznie
sienia 1 :10 mimo przenośni 1 1 4 .

O ddział kolarski „Sokoła" w Krakowie.

P r e z e s :  K aro l Radoń, M agistrat. 
S e k r e t a r z :  Ebert Fryderyk, Pałac Spiski.
I. K a p i t a n  j a z d y :  Skaza Ludwik.
I I . „ „ Podczaski Konrad.
G o s p o d a r z :  Zieliński K azim ierz.

W yścigi jesienne odbędą się w niedzielę dnia 
2 4 . b. m. w razie niepogody zaś d. 1 . nieodwo
łalnie zaś 8 . października na szosie mogilskiej 
z następującym programem :

I. bieg o „mistizostwo O. K . S. K. do Cła 
i z powrotem 3 0  kim ; nagrody: I. T ytuł mistrza 
O. K. S. K. za rok 1899., szarfa z odpowiednim 
napisem i medal złoty. Il-m u  medal srebrny.

I I . bieg nowicyuszów, 10  k im .: I. medal zło
cony, II . duży medal srebrny, I I I .  medal srebrny.

I I I . bieg pocieszenia, 10 kim : I .  medal 
srebrny większy, I i  medal srebrny mniejszy,

Rozpocznie o godz. 3-ciej popołudniu bieg 
o mistrzostwo, w międzyczasie odbędzie się bieg 
nowicyuszów, a zakończy pocieszenia W kładki za 
bieg I . 3 korony, za następne po 2 korony, przyj
muje do dnia przed wyścigiem gospodarz Zieliński, 
przy starcie zaś komisya wyścigowa za zgodą s ta r
tujących i za podwójną wkładką. Biegi dostępne są 
tylko dla członków Oddziału, a to o tyle, o ile
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uiścili wszystkie w kładki do O ddziału  do końca br.
Do komisyi wyścigowej wybrano pp. Turskiego, 

Radonia, Eberta, Podczaskiego, Podobińskiego, Skazę 
i Zajdzikowskiego.

I r .  Ebert, sekretarz.

Tyumorystyka.
N i e u s p r a w i e d l i w i o n e  o b u r z e n i e .

X  (do cyklisty, który na niego na jecha ł): 
„P a n ie ! człowiecze! — - ośle ! —  nie możesz mię 
om inąć! “

C yk lis ta : „ P rzepraszam ! ale sam jestem
p ijany t«

A . :  (pompując pneum atyk) „Czuć burzę w po
w ietrzu"...

B.: „ A  ty  się nie boisz pompować je do
pneum atyków ?"

Drobne ogłoszenia.
Dwa rowery (Waffendrad z Steyr), tegoroczny 

model, bardzo mało używane do sprzedania. Cena 
120 i 130  zł. Bliższa wiadomość w Administracy 
„K oła11.

& & & & & & & & & & & & & & & &

Precz z szelkam i! Precz z paskami!

Ważne dla cyklistów
Jedynym najlepszym przyrządem do pod

trzymywania spodni jest

zd row o tny  spężynow y po d trzy m y w a cz  spodn i

wygodny, zawsze 
dobrze przylega
jący, nie tamu
jący oddechu, nie 
uciskający i nie-

ogrzewający ciała, nie wymagający guzików, 
zawsze dobrze działający, do zastosowania przy 
każdych spodniach.

Ceny: za sztukę ct. 75. ;  za 3 sztuki 

złr. 180;  za 12 sztuk złr. 6 — .

Do nabycia u firm y:

J Ó Z E F  S C H W A R C Z
Wiedeń I. Sterngasse 13 59.

JSajnowszej konstrukcy i  i s i lnej “budowy

«■ R O W E R Y
od 1 2 0  zł .

ze słynnej fab ry i „OPEL" w  R usselheim .

Najnowsze l a t a r k i  ace ty lenow e , dzwonki s io d e łk a , . c y k lo m e t r y ,  czapki 
p a s k i ,  k o s z u l k i ,

oraz

wszelki© przybory clła kojarzy
poleca

po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

T i r a is Z  G u s t o w j s z
w e  L W O W IE .

u l .  -A. k a d e m  i c k a 1. 12 .

Używane rowery pneumatyczne od 60 złr.
 EEEEEEEEE Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.



D o sta w ca  O ddziału  K olarzy  S ok o ła  L w o w sk ie g o , L w o w sk ie g o  
K lubu C y k lis tó w  i t. d.

<g>«'

J. C A L D K R O N I
(H. R O S E N T H A L A  następca.)

Z a k ła d  mundurowania pp. O ficerów  i U rzędników
w ©  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  9 .

I? o 1 e c a :

Kompletne stroje dla cyklistów w najnowszych fasonach. —  Mundury sokole, p łaszcze, oraz 
w szelkie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. M undury wojskowe i urzęd
nicze i wszelkie do nich potrzeby. —  Broń przyboczną i palną. —  Czapki w łasnego wyrobu 
i t. d. —  Przyjm uje zam ówienia na sztandary i szarfy . —  W ielki wybór augiolskich  

i krajowych materyi na stroje kolarskie i mundury.

Największy wybór włoskich przyborów do szermierki. 

C e n y  u l  m  i a r  k o  -n k t  a ,  a a  e  s t a ł e .

R A D F A H R - H U M O R
i  R a d fa h r -  C lir o n ik

kosztuje w Niem czech  
kwartalnie 1 M. 50 1'. 
W A ustryi (ze ste mplem  
kwartalnie 1 złr. 75 ct. 

Ited ak ey a :
■ R. B ra u n b e c k i K, R o n n in g e r. 

w  M o n a c h i u m .

Zam awiać m ożna tylko przez pocztę.

Nadzwyczajna offerta
O ryginalne  am erykańskie  

now e koła

„<£ight“ , jYligołti & Co.
które k o szto w a ły  2.60 z ł. ,  sprzedaję ja k  d łu go  z a 
pas starczy z a cety lem  przyboram i i la tark ą  za 9"! z ł.

140 najlepszy, Gregerowskich kół (Luxus Modeli 
1899) zam iast po 1.20 za 75 złr. Angielskie „Swift" 
zam iast 160 za 80 zł. Dam skie koła najlepszego ga 
tunku pod śc i-łą  gwarancyą z przynaleźytośc am i 
wszystko now e po 75 i 85 z łr . W ielki sk ład *m ało  
używanych *ół po 40, 50 i 15 zł. Katalogów n ie  roz- 
sełam y bo to sprzedaż okazyjna-

Skład fabryczny rowerów NI. RUNDBAKIN, 
IX Berggas3e t3., « iad  ń.

© 0 0 ^  
©

e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k.  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
X j_w c 5‘v v 3 ulI -  S y k  s tm s lsza  1_ 2 3 .

Wzorowo urządzony specyalny w arsta t dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy rowerów, niklowanie, emalio
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone!

N a d t o  p o l e c a
Z n ak o m ite  r o w e r y  m a rk i  „ A D L E R 51 o ra z  w ła s n e g o  w y ro b u  1

W sz e lk ie  p rzybory  do row erów  utrzym uje ty lk o  w najlepszej jakości !



Royal Progress
Cena złr. 120'— i złr. 160-

Waffenradg
państwowych fabryk broni w Steyr

1
tg

znane i cenione od ty lu  la t  z dobroci i w ytrzym ałości na 
naszych złych drogach w yszczególniają się

1) Biegiem niezrównanie lekkim, n i e  n u ż ą c y m .
2) Maleryałem i budową nieskazitelnem u
3) Wykończeniem tak  sumiennem i tak  dokładnem, że za 

każdą z tych  m aszyn najdalej idące gw arancye udzielam y.

Cenniki rowerów i przyborów zasyła bezpłatnie
Jenera/ne zastępstwo państwowych fabryk

Firma W i f ć f o r  Z R e r g e r

ul. Akademicka I. 8.
=  (W łasny w arsta t m echaniczny i szkoła jazdy.)

Lwów

Zbnoszupowaęe roczniki »KOŁiA«
z roku 1895 i 1896 po złr. 2-50 

a z roku 1897 i 1898 po złr. 3 •—
Komplet z czterech rocznikom 8. 25

są do nabycia w )\dministracyi » i \0 £ ) V «
Dla członków klubów, których „KOŁO" jest or

ganem z opustem 50 ct. na każdym egzemplarzu.
Komplet zaś z czterech rocznikom złr. 6 75.

>&&>-
o *K ażdy cyk lista  powinien prenumerować „ K O Ł O ”,

K lu b o m  i to w a rz y s tw o m  s p o r to w y m  z a le c a m y  | |  
znacznie zniżona z b io ro w ą  p r e n u m e ra tę  » K O Ł A « -  ^

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. W ydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.


